
W stołecznych 
„Rozmaitościach” 

powodzeniem cie­
szy się „Dom otwar- 
ty^Michaia Bałuc^-' 
kiego. Tę komedię 

wyreżyserował
Ignacy Gogolewski, 
którego poprosiliś­
my o chwilę rozmo­
wy.

— Dleezego Ba­
łucki, panie dyrek­
torze? Co Pana za­
ciekawiło w tej 
sztuce właśnie dziś?

— Przede wszyst­
kim jest to wspa­
niała zabawa karna­
wałowa. Sztukę 
Bałuckiego opako­
waliśmy w godzi­
wą oprawę muzycz­
ną, którą przygoto­
wali Tadeusz Woź­
niakowski i Zbig­
niew Rymarz. To 
nie przesada jeśli 
powiem, że tym 2,5 
godzinnym spek­
taklem rozgrzeje- 
my zziębniętego 
widza.

— Boy pisał, że 
„Dom otwarty” ma 
dobrą markę u re­
żyserów. Czy po­
dziela Pan tę opi­
nię?

— To święta 
prawda. Jeden z 
bohaterów sztuki,
Fikalski, szaleje>na scenie, aie i re­
żyser także moźfe poszaleć. Osobiście 
wolę spektakle Kameralne, wolę jak 

(Dokończem^pa str. 2)

(Dokończenie ze str. 1) 
aktorzy szaleją niż ja. Nie przypusz­
czałem jednak, że „Dom otwarty” tak 
mnie wciągnie, że jest tak skompli­
kowany, a jednocześnie satysfakcjo­
nujący dla reżysera. M usiałem nawet 
hamować zapady aktorów, trzymać 
ich w ryzach.

O powodzeniu sztuki zadecydo­
wały chyba i scenografia (Lech i Mi- 
chelle Zahorscy) i choreografia (Bar­
bara Fijewska).

— Wspomniane osoby przygotowa­
ły smaczny kąsek, piękną zabawę. 
A kostiumów, rzeczywiście, panie 
mogą zadrościć.

— Dziękujemy za rozmowę, (ww)


